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Wspólne zdjęcie na pamiątkę spotkania. 

 

 

 

 



 

UCZCZONO PAMIĘĆ BOHATERA 

 

Uroczystość na wiejskim cmentarzu 

  W upalny wiosenny dzień 27 maja na wiejskim cmentarzyku w Łoźnikach ( gmina Szaterniki rejonu 

Wileńskiego ) miała miejsce wzruszająca uroczystość, podczas której pośmiertnie nadano Felicjanowi 

Marynowskiemu, który jest tu pogrzebany, stopień porucznika oraz nagrodzono Krzyżem za Wolność i 

Niepodległość z Mieczami i Medalem Wojska. 

 

  Felicjan Marynowski-człowiek legenda, o bohaterstwie i odwadze którego krążą wieści do dziś. We wrześniu 

1939 r. walczył z Niemcami w obronie granic Polski w szeregach wojska polskiego. Po klęsce wrześniowej 

wrócił do domu rodzinnego, aby od roku 1942 włączyć się do oddziałów AK. Piąta brygada żołnierzy Armii 

Krajowej w znacznym stopniu przyczyniła się do wyzwolenia Wileńszczyzny. Jak wiadomo, od roku 1944 

akowcy byli prześladowani przez NKWD i inne sowieckie struktury. W ich ręce trafił 36-letni Felicjan, wtedy 

ojciec dwóch małych córek. W więzieniu na Łukiszkach był on niejednokrotnie badany i torturowany. Podczas 

przewożenia go na przesłuchanie do innego miejsca uciekł spod ochrony. Ukrył się we wsi Wiktoryszki w 

domu gospodarza Paszkiewicza. Gdy dom został otoczony przez oddział enkawudzistów, Felicjan wiedział, że 

żywym stąd nie wyjdzie. Trafnymi strzałami położył kilku żołnierzy, sam wszedł na dach, gdzie też dosięgły go 

dziesiątki kul wroga.  

  Pamięć o bohaterze została wskrzeszona dzięki działaczom Stowarzyszenia Kombatantów na Litwie. Awans 

na stopień porucznika oraz odznaczenia przekazano córkom Marynowskiego. Należy podkreślić, że Medal 

Wojska, którym żołnierze są nagradzani za udział w walkach, został pośmiertnie nadany wileńskiemu 

bohaterowi czterokrotnie. Natomiast stopień oficerski będzie wypisany na jego płycie nagrobnej. Wiejskie 

dzieci udekorowały grób Marynowskiego wiosennymi kwiatami. Wspólna modlitwa w intencji porucznika 

Felicjana Marynowskiego pokrzepiła serca obecnych.  

  W uroczystości udział wzięli mjr Ryszard Gryczko, przedstawiciel Federacji Kombatantów Europy, Beata i 

Lilia Marynowskie, córki bohatera, proboszcz parafii Matki Bożej Pokoju w Nowej Wilejce Wacław 

Wołodkowicz, prezes DSKPL Stefan Matusewicz oraz jego zastępca Edward Klonowski, uczniowie miejscowej 

szkoły początkowej, mieszkańcy wsi Wiktoryszki, Łoźniki i in. 

 

Jadwiga Podmostko „Życie Wileńszczyzny”, 1. 06. 2003 r. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



                                
 

  Na zdjęciu: Poświęcenie Krzyża na cmentarzu w Łoźnikach. Tu spoczęły w 2002 roku po ekshumacji 

szczątki Ś. P. Por. Felicjana Marynowskiego, żołnierza AK V brygady. Spotkanie żałobne z udziałem 

dzieci z miescowej szkoły. Pierwszy od lewej Por. AK Ps. „Cuhalt” Edward Klonowski, inicjator i 

wykonawca upamiętnienia wiecznego spoczynku niezłomnego żołnierza V brygady. Obok grupa 

żołnierzy AK i starosta rejonu Wiesław Starukowicz. 

 

 
 

Soleczniki. Groby żołnierzy AK 12 brygady i 13 brygady  

przeniesione z Dziewieniszek. Wyk. S. Matusewicz. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



ZE WSPOMNIEŃ EDWARDA KLONOWSKIEGO, WICEPREZESA DOBROCZYNNEGO 

STOWARZYSZENIA POLSKICH KOMBATANTÓW NA LITWIE. 

 

...Ostatni grób odnalazłem koło Nowej Wilejki cztery lata temu. Spoczywa w nim akowiec, uciekinier z 

Łukiszek. A ucieczki z tego więzienia były bardzo rzadkie. Cała historia wyglądała tak. Na cmentarzu w 

Dziewieniszkach, na placu rynkowym, pochowani byli żołnierze sowieccy i czterech żołnierzy Armii Krajowej, 

poległych w starciu z sowiecką grupą desantową w maju 1944 roku. W miejscu pochówku ustawiono wtedy 

obelisk z gwiazdą, a betonowy krzyż z polskiego grobu nieznanego żołnierza zwalono i zakopano. 

  Kilka lat po wojnie w Solecznikach zbudowano osobny cmentarz żołnierzy sowieckich, dokąd przeniesiono 

tych z Dziewieniszek. Na pozostałych grobach akowskich stanęły na początku lat 90-tych skromne brzozowe 

krzyże. Miejscowe władze nie bardzo wiedziały, czy ktoś jest tam pochowany, czy nie. Powiedziano nam: jeżeli 

tam rzeczywiście ktoś leży, to trzeba przenieść szczątki na cmentarz. Przy ekshumacji wykopano siedem 

szczątków żołnierzy sowieckich i cztery żołnierzy akowskich. Eksperci z Wilna potwierdzili ten fakt na 

podstawie pasów oficerskich, monet polskich, fragmentów obuwia i innych szczegółów. Wszystkie szczątki 

przewieziono do Solecznik i pochowano w dwóch osobnych grobach. 

  Trzech akowców było znanych z imienia i nazwiska, czwartego zapisano jako nieznanego. Po jakimś czasie 

ktoś przyjechał z Polski i napisał w „Kurierze Wileńskim”, że to jest Felicjan Marynowski pseudonim „Blok”. 

Dwie córki Felicjana i wnuk, mieszkający w Nowej Wilejce, jeździli do Solecznik i składali na grobie kwiaty. 

Wnuk pracując w archiwum odnalazł akta śledcze sześciu chłopców z Nowej Wilejki, w tym dziadka Felicjana, 

aresztowanego we wrześniu 1944 roku. Nie zgadzały mu się daty: tam zabity w maju, a tu aresztowany we 

wrześniu. 

  Zaczęliśmy razem studiować protokoły śledztwa. Wynikało z nich, że na drugim czy trzecim przesłuchaniu 

śledczy domagał się od Felicjana nazwisk towarzyszy. Ten odpowiedział twardo: „Składałem przysięgę na 

wierność Ojczyźnie. Jeśli mam zginąć, to zginę sam, nikogo nie zdradzę”. W następnym protokole, datowanym 

kilka dni później, stało: „W stosunku do Felicjana Marynowskiego śledztwo umorzyć-uciekł spod straży”. 

Okazuje się, że wyrwał się z więzienia, nabrali z kolegą broni i ukrywali się u Paszkiewiczów koło Mickun. 

Kiedy szła obława Smierszu-specjalnej formacji NKWD, był przekonany, że to szukają właśnie jego. Przekazał 

gospodyni ( gospodarza nie było w domu ), by dzieci schowały się pod piecem, koledze rozkazał uciekać do 

lasu, a sam otworzył do tyraliery ogień. Strzelał z okien, następnie skoczył na strych. Został ranny w rękę. 

Potem wszystko ucichło. Sądząc, że niebezpieczeństwo minęło, zsunął się ze strychu po desce-i padł przeszyty 

serią z erkaemu. 

  Czternastoletni syn gospodarzy wszystko to widział. Kiedy ojciec wrócił z miasta, enkawudziści kazali mu 

zakopać „tego psa” w ogrodzie. Po odjeździe enkawudzistów Paszkiewicz wraz z synem i sąsiadem zrobili 

trumnę i z księdzem Wieliczką z Mickun pochowali Marynowskiego na cmentarzu w Łoźnikach. Na grobie 

postawili dębowy krzyż, na tabliczce umieścili napis: „Felicjan Marynowski. Zginął śmiercią bohatera za 

Ojczyznę”. Ktoś doniósł, Paszkiewicz z synem i ksiądz razem z nimi pojechali na Syberię. Tam ich 

porozłączali. Mały Paszkiewicz spotkał w łagrze Bujkę, kolegę Marynowskiego, i przekazał mu relację 

Felicjana z ucieczki, który, prowadzony z badania, zbierał do kieszeni zmiatane przez dozorcę na więziennym 

dziedzińcu śmieci. Oficer, przekonany o pomieszaniu zmysłów więźnia, nie reagował. Kiedy następnej nocy 

eksportowano Felicjana na przesłuchanie, sypnął strażnikowi śmieciem w oczy, wyrwał pistolet i uciekł. Na 

początku lat 50-tych Bujko został zwolniony, wyjechał do Warszawy. 

  Zająłem się poszukiwaniem grobu. W Łoźnikach i Grygajciach szukałem starych nauczycieli. Znalazłem 

nauczycielkę, która wiedziała, gdzie grób się znajduje, pielęgnowała go. Zrobiliśmy z sąsiadem krzyż, 

postawiliśmy, ksiądz nowowilejskiej parafii wyświęcił. 

 

 

 



 
Poświęcenie krzyża na Grobie Felicjana Marynowskiego „Bloka”, 

 Łoźniki 2002 r. 

 

 
Beata i Lilia Marynowskie, córki bohatera, 

Łoźniki, 2002 r. 

 

 

 

 

 



 SPOTKANIE I WYWIAD Z LILIĄ MARYNOWSKĄ I EDWARDEM KLONOWSKIM. 

L. Marynowska: Dokumenty z archiwum mogli wybrać tylko bliscy krewni, dlatego gdy skończył się okres 

sowiecki te dokumenty z archiwum były dla nas udostępnione. Wiele rzeczy się przejaśniło. Analizując 

protokoły przesłuchań Felicjana Marynowskiego, Władysława Bujko, Henryka Sobolewskiego mogliśmy 

odtworzyć tragiczną historię naszego ojca. Zdjęć niestety nie zostało, nawet więzienne zdjęcie zostało wydarte z 

dokumentów. To z powodu tego, że mu się udało uciec z więzienia na Łukiszkach w Wilnie. Gdy uciekał z 

więzienia, do domu nie zaszedł, gdyż obawiał się za rodzinę, bo wiedział, że w pierwszą kolej przybędą tu. Po 

drodze natomiast  wpadł do siostry Heleny w Powilniu, gdzie przeubrał się. Zrzucił z siebie więzienne szaty, 

włożył jakiś kożuszek, ciepłe obuwie i pobiegł dalej do swych współtowarzyszy w stronę Łoźnik i 

Wiktoryszek. Wkrótce do nas przybył cały oddział żołnierzy, przetrzęśli cały dom, zabrali wszystkie fotografie, 

nie zostawili żadnej pamiątki po nim. Mamę aresztowali i wsadzili do „mamry”, myśleli, ze w takim razie on 

się objawi. Nie mógł się objawić, gdyż został rozstrzelany, rozdarty w strzępy kulami enkawudzistów. Siostra 

F. Marynowskiego z Powilnia dowiedziała się o tym pierwsza, ale nie mogła o tym mówić, a później wyjechali 

do Polski. Przed wyjazdem do Polski zaszła do nas do domu i powiedziała „Wera, tak się nazywała mama,-nie 

łudź się, on już nie żyje”. Po wielu latach spotkałam p. Babicz, nazwiska panieńskiego już nie pamiętam i 

powiedziała, że wie okoliczności śmierci i pogrzebania F. Marynowskiego. Była małą dziewczynką, córką 

gospodarza Paszkiewicza, też członka „siatki”, u niego miał ostatnie schronisko F. Mrynowski. Trzy dni 

zmasakrowane ciało leżało w ogrodzie. Później stwierdzono, że trzeba po chrześcijańsku oddać ciało ziemi. 

Dziadek z ojcem przy pomocy koca w nocy wynieśli ciało na cmentarz w Łoźnikach, na którym było tylko 

kilka mogił. Tam jeszcze przez kilka dni ciało przebywało niepogrzebane, tylko trochę przysypane ziemią. 

Później przyjechała jego siostra z Powilnia i rozpoznała ciało, ale tylko z malinowego szaliczka i innego 

ubrania, które ona dała dla niego, gdyż ciało było niedorozpoznania. Przywieziono grób i tajnie w nocy 

pogrzebano go. Siostra F. Marynowskiego utaiła tą wiadomość od naszej mamy, gdyż obawiała się przed 

represjami enkawudzistów. Jescze w czasach sowieckich, gdy z Dziewieniszek przenoszono groby partyzantów, 

siedem sowieckich i cztery żołnierzy AK, znaleziono tam znaczek, który jakoby to należał do „Bloka”, t.z. F. 

Marynowskiego. Po takim zidentyfikowaniu ofiar, prochy zostały pochowane w Solecznikach. Opowiadano, że 

ksiądz miejscowej parafii, litwin z pochodzenia, odmawiał poświęcenia grobów żołnierzy AK, powtarzajac, że 

nie będzie święcił groby tych bandytów. Jeździłyśmy z mamą i siostrą do Solecznik i szczerze modliłyśmy się 

za dusze wszystkich poległych i polskich i sowieckich żołnierzy. Z samego początku mieliśmy wątpliwości, co 

do miejsca pochowania naszego ojca i męża. Jak mógł człowiek przez cały miesiąc przetrzymywany i męczony 

na Łukiszkach, zagłodzony i osłabiony, przebyć aż 50 kilometrów, do Dziewieniszek? Tym bardziej, że ojciec 

był aresztowany we wrześniu, a tabliczka cmentarna w Solecznikach wskazywała na datę śmierci w maju. Nie 

mogliśmy wiedzieć całej prawdy, gdyż siostra Felicjana Helena wyjechała z rodziną do Polski, mieszkała w 

Olsztynie i przez dziesięć lat wogóle nie można było prowadzić z nią żadnej korespondencji. Teraz siostra 

„Bloka” już nie żyje, został jeszcze jej syn, gdzieś w takim wieku jak ja, siedemdziesięciu lat.  

E. Klonowski: w latach dziewiędziesiątych żyła jeszcze ta pani nauczycielka w Łoźnikach, która  wskazała 

miejsce pogrzebania „Bloka”. Znaleźliśmy tam dębowy krzyż, z desek na „sześćdziesiątkę” i pordzwiałą 

tabliczkę, na której nic nie można było odczytać. Wznieśliśmy krzyż betonowy, a stary krzyż z tabliczką został 

przekazany miejscowej szkole, do muzeum na przechowanie. 

L. Marynowska: Rodzina nasza pochodzi z tych terenów. Felicjan wraz z siostrą Heleną i rodzicami mieszkali 

w Nowej Wilejce. Matka Felicjana, 1874 r. urodzenia, Maria Marynowska c. Michała, z domu Jermakowicz, 

pochodziła z Oszmiańskiego powiatu, zmarła wkrótce po śmierci syna. Ojciec Felicjana, Jan Marynowski, 

zmarł wcześnie, gdzieś w latach dwudziestych, pochowany na cmentarzu w Nowej Wilejce. Ojcowie Felicjana 

byli nie biedni i pochodzenia szlacheckiego. Posiadali dwa domy w Nowej Wilejce, dom w Powilniu i jeszcze 

sklep. Siostra Felicjana Helena, wyjechała do Olsztyna, obecnie nie żyjąca, został syn Jan. Żona Felicjana, 

Weronika, z domu Szopa, urodziła się w 1909 roku na Łotwie. Rodzice mamy Józef i Tekla Szopa pochodzili z 

niezamożnej rodziny. Józef Szopa, teść Felicjana był kolejarzem, a jednocześnie stolarzem, bo szukał 

dodatkowych dochodów ażeby utrzymać liczną rodzinę. Pomogli postawić na nogi rodzinę Felicjana, gdyż 

mama, Weronika była niezbyt zaradna, a została z trojgiem dzieci, Jolantą 1935 roku urodzenia, Beatą 1939 

roku i Lilią 1942 roku urodzenia. Przeważnie jej duch się załamał po powrocie z więzienia w Elektrostali ( 

Rosja ), gdzie ona przebywała ponad dwa lata.  

L. Marynowska: Ojciec Felicjan ukończył szkołę w Nowej Wilejce, później był na kursach wojskowych w 

Warszawie, otrzymał stopień kaprala. Podczas kampanii wrześniowej był w rezerwie. Później pracował  w 



parowozowni w Nowej Wilejce. Przez cały czas okupacji niemieckiej był w konspiracji. Od 1943 roku 

aktywnie działał w szeregach AK. Nie mogę osądzić tych, którzy wydali go, Bóg dla nich jest sędzią. Mam 

tylko duży żal do niego, że nia miałam ojca, nie przeżyłam tych pięknych chwil bycia z kochanym i 

kochającym człowiekiem. Same okoliczności jego bohaterskiej historii są godne poszanowania. Nawet 

pracownicy Archiwum Genocydu Republiki Litewskiej, który znajduje się na ulicy Ofiarnej ( Aukų ), byli 

bardzo zaskoczeni tym faktem ucieczki z tego więzienia, które było bardzo strzeżone. Był bardzo odważny. 

Nawet mama opowiadała, gdy pewnego razu zniknął nagle prąd na linii elektrycznej, on był pierwszy, który 

wdrapał się na słup i usunął usterkę. Przebywając w więzieniu na Łukiszkach, bohatersko zachowywał się 

wobec swoich towarzyszy, nikogo nie wydał. Rozumiał, że żadnej litości ze strony swoich katów nie będzie, 

dlatego ciągle myślał o ucieczce. Gdy taka możliwość się okazała to wykorzystał ją. 

L. Marynowska: Na zakończenie chciałabym powiedzieć, że moje zdanie o ojcu i jego bohaterskiej śmierci 

przez ostatnie kilkadziesiąt lat zmieniło się. Kiedyś podzielałam żal mojej babci i mamy o tym, że ojciec nie 

musiał opuszczać rodzinę z trojgiem dzieci i walczyć w lasach. Dzisiaj myślę trochę inaczej. Tym nie mniej 

chcę się zwrócić do młodzieży Gimnazjum im. Jana Pawła II, o której wiele dobrego słyszałam, żyjcie w 

zgodzie z Litwinami. Dzisiaj jesteśmy obywatelami Litwy i musimy szanować jedni drugich, gdyż nienawiść 

rodzi nienawiść z drugiej strony. Z tym trzeba skończyć. 

 

 
W gościnie u L. Marynowskiej, obok, od lewej, E. Klonowski 

 

 
                                        



ZDJĘCIA RODZINY FELICJANA MARYNOWSKIEGO. 

 

                                
 

 

 
 

 

 

 

 
 

 

 

          Maria Marynowska ( z domu Jermakowicz ),                Jolanta Marynowska, średnia córka  

        matka Felicjana Marynowskiego.                                   Felicjana Marynowskiego, podczas 

                                                                                                     przyjęcia pierwszej komunii. 

 

 

 

Weronika Marynowska, żona Felicjana Marynowskiego, 

zdjęcie wykonane na przełomie lat 20-30-ch XX stulecia. 

 

 



CHARAKTERYZACJA FELIKSA MARYNOWSKIEGO PS. „BLOK” 

                                                                                         Opisał Władysław Bujko ps. „Lotnik”.. 

 

Poznałem go przed wojną w Nowej Wilejce. Miał teściową o nazwisku Szopowa, która mieszkała przy ul. 

Narutowicza Nr. 10, a ja mieszkałem też przy ul. Narutowicza, tylko, że pod Nr. 8. Z jednej studni braliśmy 

wodę. Pan Feliks Marynowski często odwiedzał swoją teściową panią Szopową i przeważnie w niedzielę. Sam 

Feliks Marynowski mieszkał przy ul. Sadowej numeru już nie pamiętam ale wiem, że ul. Sadowa była i do 

dzisiaj jest na przeciwko dworca kolejowego w Nowej Wilejce. Od ulicy Sadowej do ul. Narutowicza nie było 

tak daleko, bo może od 1-go do 1,5 km. Sam Marynowski jak odwiedzał swoją teściową to był w mundurze 

wojskowym. Wiem, że służył w wojsku polskim w 85-tym pułku piechoty w Nowej Wilejce i był w stopniu 

kaprala. Widziałem go kiedy ze swoją żoną  i dwojga córkami przechodził koło mego domu trzymając za 

rączkę jedną córkę, a jego żona też trzymała drugą córkę za rączkę. Obie córki były w wieku przedszkolnym. W 

1943 roku podczas okupacji niemieckiej pracowałem na kolei przy wyładunku węgla w Nowej Wilejce w 

parowozowni i pan Marynowski też tam pracował, tylko nie wiem w jakim charakterze i latem w 1943 roku 

raptem przestał przychodzić do pracy. Jak się później dowiedziałem się to wstąpił do Armii Krajowej i już go 

więcej w 1943 roku w parowozowni nie widziałem.Ja zostałem latem przeniesiony do Wierzbałowa na Litwę 

do pracy też przy wyładunku węgla i pracowałem tam aż do chwili ucieczki do Nowej Wilejki. Ucieczka była 

podyktowana, że ja zerwałem portret Hitlera z wagonowni i wrzuciłem do ubikacji nieskanalizowanej, było to 

w drugiej połowie grudnia 1943 roku. Nasz brygadzista z Czechosłowacji, który wysługiwał się Hitlerowi 

zauważył w ubikacji portret Hitlera i postanowił wydostać go. Znalazł kawałek drutu i za pomocą tego drutu 

wydostał z kału, a następnie umył go pod pompą i zaniósł do głównego inspektora kolei. Główny inspektor 

kolei chciał abyśmy znaleźli tego, który zhańbił naszego kochanego wodza Adolfa Hitlera. Następnego dnia 

rozpoczęło się śledztwo a było to w drugiej połowie grudnia 1943 roku. Wzywano nas pojedyńczo do 

kancelarii, a ja tego dnia nie byłem wzywany na przesłuchanie. Maszynista Polak z Wilna pan Olita wiedział 

już, że to ja zerwałem ze ściany wagonowni portret Hitlera bo mu się zwierzyłem. Chciał mi pomóc i 

zaproponował abym o godz. 22-giej byłbym gotów do ucieczki bo on wyrusza z transportem węgla do Wilna. 

Powiedział mi, że jak usłyszę trzy gwizdki lokomotywy to muszę przybiec do lokomotywy. Nasz barak stał 

pomiędzy torami kolejowymi a do toru skąd ma ruszyć transport z węglem było nie więcej jak 40 metrów. Przy 

drzwiach baraku stał uzbrojony kolejarz niemiecki i co pół godziny zapalał latarkę i sprawdzał czy są wszyscy 

w baraku a ja byłem ubrany pod kocem i udawałem, że śpię. Kiedy usłyszałem trzy gwizdki lokomotywy, to 

błyskawicznie wyskoczyłem z łóżka i przez okno baraku pobiegłem w stronę lokomotywy gdzie już czekano na 

mnie. Światło zielone już było zapalone i transport ruszył a mnie pan Olita schował w węglarce. Przyjechaliśmy 

do Wilna nad ranem,a miasto Kowno pożegnaliśmy w środku nocy. Chodziłem po peronach w Wilnie bez 

żadnych dokumentów i szukam jakiejś okazji aby dojechać do Nowej Wilejki. Aż tu słyszę jakiś głos ale 

jeszcze nie wiem kto i skąd. Okazuje się, że mój znajomy maszynista z depo z Nowej Wilejki gdzie razem 

pracowaliśmy w jednym zakładzie. Kiedy podeszłem do parowozu to usłyszałem pierwsze słowa „Władku co ty 

tu robisz”. A po chwili dodaje, siadaj do parowozu bo my już odjeżdżamy. Kiedy opowiedziałem całą prawdę 

to już byłem w Nowej Wilejce. Po drodze umyłem się bo byłem cały w węglu i bardzo brudny. Opowiedziałem 

też, że portret Hitlera zhańbiłem i udało się mi uciec z Wierzbałowa do Wilna a teraz z wami jadę do domu i to 

w dodatku samym parowozem. Wysadzili mnie za dworcem w Nowej Wilejce abym miał bliżej do swego 

domu. Po drodze do domu przypadkowo spotkałem Teresę Szuszkiewicz, która była moją sąsiadką i 

dowiedziałem się od niej, że u mnie w domu były dwie rewizje przeprowadzone przez policję litewską i 

niemiecką. W tym czasie wspomniana Szuszkiewicz była małą dziewczynką miała zaledwie 11-cie lat. Ja do 

domu swego w tym przypadku już nie wstępowałem ale pod namową dziewczynki Teresy Szuszkiewiczównej 

poszedłem z nią do państwa Szuszkiewiczów, a Teresa pobiegła do mojej mamy i sprowadziła ją do domu 

państwa Szuszkiewiczów. Mama opowiedziała mi o rewizji w moim mieszkaniu i że moja starsza siostra 

uciekła do cioci do Kimieliszek. Ja bardzo prosiłem mamę aby odnalazła Marynowskiego za wszelką cenę. Też 

za pomocą mamy załatwiła mi kryjówkę u państwa Huszczów na tej samej ulicy Narutowicza tylko trochę 

dalej. U państwa Huszczów przechowywałem się w składziku razem z prosiakami tylko, że wysoko pod 

sufitem. Wieczorem jak się ściemniło to Halina Huszczówna przynosiła mi zupę za co bardzo dziękowałem. 

Siedziałem w tej kryjówce około dwa tygodnie gdzieś do połowy stycznia 1944-tego roku. W połowie stycznia 

1944-tego roku w nocy przyszła mama z panem Marynowskim i po przewitaniu się pan Marynowski zapytał 

„Czy chcesz iść ze mną”? odpowiedziałem tak, to było moim marzeniem! Tej samej nocy ja i Marynowski 



poszliśmy do Mickun aby odebrać C. K. M. lotniczy produkcji, radzieckiej. W 1941 roku podczas walki 

powietrznej niemiecki samolot strącił radziecki samolot, który spadł do rzeki Wilenki, a nasza organizacja z 

Armii Krajowej wymontowała C.K.M. i czekała aby przekazać oddziałom A.K. Ja kiedy spotkałem się z panem 

Marynowskim jeszcze w mojej kryjówce w Nowej Wilejce to pan Marynowski dał mi pistolet siedmiostrzałowy 

F.N. i zapasowy magazynek oraz granat niemiecki z drewnianą rączką. Zanim poszliśmy do partyzantki to z 

panem Marynowskim poszliśmy do Mickun oddalone od Nowej Wilejki o 8 km. i przynieślismy C.K.M. 

lotniczy, który to nasza organizacja wymontowała. Kiedy dotarliśmy spowrotem z C.K.M. to zatrzymaliśmy się 

u państwa Szuszkiewiczów i stamtąd za kilka dni wyruszyliśmy do oddziału. Gdzieś w okolicy Bujwidz już 

było to nad ranem ale jeszcze było ciemno, kiedy idąc po drodze leśnej zauważyliśmy światło w chacie, a było 

to trochę dalej od drogi leśnej. Pan Feliks Marynowski miał pseudonim „Blok” i od tej chwili będziemy go 

tytułować „Blok”. „Blok” postanawia sprawdzić kto tam nad ranem pali światło, oczywiście jak pamiętam 

światło było za pomocą karbitówki, gdyż w tym czasie wiekszość ludzi używało na wsi bo prądu nie było a w 

szczególności na wsi. Po krótkiej naradzie z nami, a było nas wszystkich sześć osób i wszyscy z Nowej Wilejki. 

„Blok” powiedział nam, że pójdzie pierwszy z dwoma odbespieczonymi granatami obronnymi a nam 

pozostałym wydał rozkaz, że jak usłyszymy wybuchy granatów, to żebyśmy ostrzelali całą chatę a odległość 

była nie więcej niż 20 metrów. My zaś mieliśmy trzy karabiny i jeden C.K.M., który przyniosłem z Mickun 

razem z „Blokiem” z Mickun. A ponadto mieliśmy chyba pięć granatów niemieckich z drewnianą długą rączką. 

„Blok” już poszedł w stronę chaty, a my wszyscy czekamy w ogromnym napięciu na wybuchy granatów. 

Raptem słyszymy stoj kto idziot! Ruki w wierch! „Bloka” widzieliśmy w zarysach jak ręce podnosi z 

odbespieczonymi granatami ale granatów nie rzuca. Serca nasze biją się coraz mocniej. Raptem widzimy, że 

jacyś ludzie wybiegają z chaty a „Blok” nawołuje nas abyśmy przyszli do chaty. Kiedy nasza cała piątka 

wpadła do mieszkania  to widzieliśmy niecodzienny wypadek. „Blok” ściska się po przyjacielsku z jakimś 

panem a granaty odbespieczone nad głową „Bloka” i drugiego pana nieznajomego. Sytuacja wyjaśniła się, że 

„Blok” spotkał przyjaciela obejmują się co za radość. Tak się przyjaciele obejmują a granaty odbespieczone są 

w rękach „Bloka”. Po pewnym czasie jeden z granatów już jest zabespieczony oryginalną zawleczką a drugi 

jeszcze niebezpieczony trzyma „Blok” w prawej ręce i oczekuje na pomoc aby ktoś przyniósł kawałek drutu, po 

pewnym czasie znaleziono kawałek drutu i granat został zabespieczony. Sytuacja wyjaśniła się. Byli to chłopcy 

z „Błyskawicy” a jeden z nich był przyjacielem „Bloka”. Nastąpiło odprężenie, poczęstowali nas a ten, który 

stał na warcie dostał od swego dowódcy O.P.R. za to, że krzyknął „Stoj kto idziot” i do tego dodał „Ruki w 

wierch”. Wartownikiem tam był nowo przyjęty do A.K. pochodził ze wsi wileńskiej i on w swej wiosce na 

codzień używał język białoruski i tak mu jakoś wyszło, a mogło wyjść całkiem inaczej gdyby w tym czasie nikt 

nie wyszedł z tej chaty, mogły być ofiary z jednej i z drugiej strony, ale dobrze się skończyło i od tej pory nasza 

cała szóstka chodziła razem z „Błyskawicy” aż do 1 marca 1944 roku. 1 marca 1944 roku został stoczony bój z 

Borodaczem. Atrad Borodacza został całkowicie rozbity z udiałem oddziału „Błyskawicy” i naszą szóstką na 

czele z „Blokiem”. Ponadto w tym boju brał udział pierwszy pluton „Łupaszki” pod d-cą „Rokoczego” w 

Mejrańcach. Od tej pory to znaczy 1 marca 1944 roku już do końca partyzantki A.K. byłem w pierwszym 

plutonie i często widywałem pana Marynowskiego ps. „Blok”. On przebywał w oddziale „Łupaszki” do 

specjalnych zadań takich jak zaopatrzenie w lekarstwa, przyprowadzenie nowych partyzantów i wiele innych 

spraw, a ponadto muszę dodać, że w brygadzie „Łupaszki” był w stopniu sierżanta. Jak wiadomo nasza brygada 

w ataku na Wilno nie brała. Nasz komendant „Łupaszko” poprowadził nas na zachód i doszliśmy 6 km. od 

Grodna i tam rozwiązała się nasza brygada. „Blok” zebrał nas kto chciał się przebijać dalej w białostockie ale 

nam nie udało się. Po nieudanej wyprawie w białostockie „Blok” postanowił wracać do Nowej Wilejki i ja do 

niego przystałem. Wszystkich nas było chętnych pięć osób razem z „Blokiem” i wszyscy byli z Nowej Wilejki. 

Dotarliśmy do Nowej Wilejki pieszo przeciągu kilkunastu dni i każdy z nas poszedł do swego domu. W nocy z 

5-go na 6-go września 1944 roku podczas obławy przez N.K.W.D. zostałem aresztowany i przyprowadzili mnie 

na posterunek i wsadzili do tej samej celi gdzie już był osadzony „Blok”. Jak się później okazało podczas 

rozmowy z „Blokiem”, że on tu siedzi dopiero pół godziny temu. Rano t.j. 6-go września 1944 roku pod silną 

eskortą wojsk N.K.W.D. przetransportowali nas do Wilna. Z nami była duża grupa aresztowanych tej nocy, 

których przywieźli do Wilna do siedziby N.K.W.D., która mieściła się przy ulicy Mickiewicza Nr. 29. Wszyscy 

przywiezieni z Nowej Wilejki siedzieliśmy w jednym dużym pokoju i tam siedzieliśmy kilka dni, a potem 

przenieśli wszystkich do więzienia przy ul. Ofiarnej, ale już oddzielnie, każdy trafił do innej celi. Na śledztwo z 

Ofiarnej prowadzono na ul. Mickiewicza Nr. 29. Na śledztwo z Ofiarnej prowadził jeden oficer N.K.W.D. tuż 

przed sobą i zawsze powtarzał „Szach w prawo szach wlewo kanwoj prynimajet arużje bez predupreżdeńja”. 



Doprowadziwszy na ul. Mickiewicza na 6-te piętro zaczynało się śledztwo, tam bito i torturowano słowem 

każdy o tym wie. „Blok” też siedział na ul. Ofiarnej i tak samo był doprowadzany z ul. Ofiarnej na ul. 

Mickiewicza. Nie wiem w jakiej celi siedział „Blok” bo w mojej celi Nr. 35 jego nie było. Kiedy już zostałem 

wywieziony do łagru w Komi A.S.S.R. do kopalni Nr. 3 spotkałem Polaka o nazwisku Paszkiewicz ale imię 

zapomniałem. W luźnej rozmowie przypadkowo wspomniałem ps. „Blok” a Paszkiewicz natychmiast 

zareagował i powiada mi, że przecież ja siedzę i mój ojciec właśnie za „Bloka”. Przecież „Blok” zginął w moim 

domu. Paszkiewicz zaczął opowiadać Władkowi Bujko w obozie kopalni Nr. 3 w Komi A.S.S.R. „Blok” 

przyszedł wieczorem z jeszcze jednym Akowcem do naszego domu. Mieszkałem z całą rodziną w 

Wiktoryszkach niedaleko Nowej Wilejki. Ktoś doniósł do władz N.K.W.D., że jacyś bandyci przyszli do 

Paszkiewiczów. Następnego dnia w południe od szosy „Blok” zauważył tylarjerę wojsk N.K.W.D., która idzie 

prosto na nasz dom. „Blok” rozkazał wszystkim moim domownikom abyśmy weszli pod piec gdzie mama 

trzymała tam kury. Opowiada dalej w łagrze kopalni ropy naftowej Nr. 3 w Komi A.S.S.R. więzień kol. 

Paszkiewicz. Myśmy weszli pod piec gdzie mamusia trzymała kury, pierwsza weszła mamusia potem moja 

młodsza siostra a na końcu weszłem ja, tatusia w tym czasie nie było w domu. Przededniu Paszkiewiczowi 

„Blok” opowiadał w jaki sposób uciekł z więzienia z Ofiarnej. Po zamiataniu celi więziennej „Blok” zbierał 

śmieci i kurz z piaskiem i wsadzał do kieszeni. Współwięźniowie myśleli, że „Blok” ma nie po kolei w głowie 

ale tak nie było jak się później okazało. Otóż kiedy go prowadził oficer śledczy N.K.W.D. z ul. Ofiarnej na ul. 

Mickiewicza Nr. 29 to „Blok” błyskawicznie zasypał swemu prześladowcu oczy śmieciami, zabrał pistolet 

tetetkę i jeszcze tego wieczoru był w Nowej Wilejce i zawiadomił moją matkę jak się później dowiedziałem po 

powrocie z łagru do Polski. Leżąc pod piecem mówi Paszkiewicz, słyszę jak „Blok” wydaje rozkazy dla swego 

żołnierza  z A.K., który był razem z nim. Po wybiciu okien podpuścimy ich na rzut granatu, a potem ostrzelamy 

z M.P. i dodał po chwili módlmy się i zaczął „Kto się w opiece poda Panu swemu”. Po wybiciu okien rzucili 

granaty a później słyszałem  krótkie serie z broni maszynowej. Po kilku minutach strzelaniny „Blok” został 

ranny w lewą nogę i postanowili obydwaj wejść po drabinie na strych. „Blok” wydaje rozkaz aby jego kolega 

pozostawił go i uciekał do lasu, tym bardziej, że około 100 metrów był las, ale on się nie decyduje chce umrzeć 

razem, ale „Blok” ponawia rozkaz i jego kolega zjechał ze strychu po desce i nie wiem czy mu się udało 

uratować życie czy nie ? Tego nikt do dziś nie wie. „Blok” po pewnym czasie nogą wybił deski na strychu i 

zaczął rzucać granaty a Enkawudziści też zaczęli rzucać granaty a „Blokowi” udało się kilka razy odrzucić do 

swych wrogów ale za którymś razem nie udało się bo granat sowiecki rozerwał mu całą dłoń ale jeszcze tym 

zakrwawionym kikutem repetował  broń. Już był bardzo osłabiony na skutek upływu krwi ale jeszcze miał tyle 

siły aż zjechać ze strychu po desce a na dole już byli Rosjanie i jeden z nich z odległości 3-ch metrów puścił 

serię z dziekciara z tyłu i trafił serią w plecy „Bloka” i tym samym pozbawił go życia. Po chwili jak więcej ich 

dobiegło to kopali go klęli chociaż on już nie żył a na koniec powiedzieli aby tego sobaku zakopać w tym 

miejscu gdzie padł to znaczy na naszych grządkach w małym ogródku. Tak zakończył życie legendarny 

żołnierz Armii Krajowej z 5-tej brygady „Łupaszki”. Dalej relacja więźnia gułagu Paszkiewicza. „Blok” 

podczas obrony życia własnego zabił kilkadziesiąt ? bojców N.K.W.D. relacjonuje Paszkiewicz. Ojciec 

Paszkiewicza należał do siatki A.K. a syn też należał ale ani ojciec nie wiedział, że syn jego należy do siatki 

A.K. ani syn nie wiedział że jego ojciec należy do tej samej organizacji. Obaj postanowili aby „Blokowi” 

zorganizować pogrzeb na jaki zasłużył. Wśród zaufanych ludzi zebrali pieniądze na trumnę i postanowili 

pochować go na cmentarzu. Sprowadzili księdza i o godzinie drugiej w nocy pochowali go jak bohatera, a na 

krzyżu napisali na tablicy: Sierżant „Blok” zginął za Ojczyznę bohaterską śmiercią cześć jego pamięci. Byli i 

tacy ludzie donosiciele, którzy donosili do N.K.W.D, a N.K.W.D. dowiedziało się kto to zajął się pogrzebem i 

kto namalował napis na krzyżu. Aresztowali mego ojca mówi Paszkiewicz, aresztowali mnie i księdza i do tej 

pory nie wiem dokąd ojciec mój został wywieziony, a on nie wie gdzie ja jestem. Tyle o legendarnym „Bloku”. 

P.S. Córka „Bloka” z ulicy Ofiarnej otrzymała z muzeum dane o swym ojcu. „Blok” siedział nie cały miesiąc 

wrzesień 1944-tego roku, a we wrześniu 1944-tego roku uciekł. W dokumencie tym nie ma w jaki sposób 

uciekł tylko jest napisane udrał i data kiedy. 

Muszę przypomnieć, że przy ul. Ofiarnej dawniejsze więzienie gdzie siedział „Blok” Litwini zrobili muzeum i 

tam są wszystkie dokumenty, które były prowadzone śledztwa przez N.K.W.D. W 1944-tym roku i później. 

Każdy kto tam siedział może otrzymać dokumenty. 

 

 

 



Z ZIEMI WILEŃSKIEJ PRZEZ ŚWIAT GUŁAGU 

Henryk Sobolewski 

 

Henryk Sobolewski urodził się 13.11.1926 r. w Wilnie. W czasie okupacji niemieckiej był żołnierzem AK 

Okręgu Wileńskiego. Za odwagę i dobre wykonanie zadań bojowych otrzymywał pochwały komendanta 

partyzanckiej brygady i był awansowany do stopnia kaprala. W lipcu 1944 roku dwukrotnie ranny, we wrześniu 

aresztowany przez NKWD i, po kilkumiesięcznym śledztwie, za przynależność do „białopolskiej bandyckiej 

organizacji-Armii Krajowej”, wyrokiem Wojennego Trybunału Litewskiej Radzieckiej Socjalistycznej 

Republiki skazany na karę śmierci. Ze względu na niepełnoletni wiek zamieniono ją na 10 lat łagrów. Miał 

szczęście je przeżyć. 28 grudnia 1955 roku przyjechał do Polski. Do końca 1981 roku pracował w służbie 

zdrowia, w handlu i w przemyśle okrętowym. Pracując studiował filologię polską i ekonomię. Studia 

ekonomiczne ukończył w 1968 roku, uzyskując dyplom magistra ekonomii. W sierpniu 1980 roku został 

przewodniczącym zakładowego komitetu strajkowego i delegatem zakładu pracy do Gdańskiego 

Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego. Później był delegatem na pierwszy „Solidarnościowy Zjazd 

Regionu Gdańskiego”. Po ogłoszeniu „stanu wojennego” przeszedł na emeryturę, ale od podziemnego ruchu 

„Solidarności” nie izolował się-uczestniczył w kolportażu podziemnych wydawnictw. Od 1974 roku należy do 

grona osób skupiających byłych żołnierzy AK z pierwszego na Ziemi Wileńskiej Oddziału Partyzanckiego por. 

„Kmicica” oraz 4 i 5 brygady partyzanckiej.  

  Jest współzałożycielem Stowarzyszenia „Łagierników”-żołnierzy AK i wiceprezesem jego zarządu głównego, 

członkiem Zarządu Głównego Towarzystwa Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej i wiceprezesem Gdańskiego 

oddziału tego towarzystwa. Za działalność w AK i działania społeczne odznaczony wieloma odznaczeniami 

państwowymi, między innymi Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 

 

Fragment książki Henryka Sobolewskiego „Z Ziemi Wileńskiej przez świat GUŁAGU”, str. 109. 

  „...Po przesłuchaniu powróciłem na salę. Koledzy czekali na informacje. Każdy chciał wiedzieć o co pytają, o 

co oskarżają i jak się odnoszą. Pan Marynowski i Franek Raczewski doszli do wniosku, że którejś nocy 

wywiozą nas do Ponar. Na każdy warkot motoru wjeżdżających na podwórze samochodów podrywali się pełni 

przerażenia. Marynowski widział jedyny ratunek w ucieczce. 

  -Nie możemy pozwolić-mówił-by ukatrupili nas, tak jak Niemcy Żydów. Nie możemy wykluczyć, że ci dranie 

mordują ludzi gdzieś tutaj...” 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



DOKUMENTY Z ARCHIWUM GENOCYDU W WILNIE 

 

POSTANOWIENIE NA ARESZT 

Wilno, 8 września 1944 

 

Ja, starszy operatywny funkcjonariusz Wileńskiego Obwodowego NKGB lejtnant służby bezpieczeństwa 

Anisimow po zapoznaniu się z materiałami NKGB LSSR o przestępczej działalności Marynowskiego Felicjana 

s. Jana, 1908 r. ur., w m. Nowa Wilejka, pow. Wileńskiego, polskiej narodowości, bezpartyjnego, piśmiennego, 

żonatego, zamieszkałego: m. Nowa Wilejka, ul. Sadowa Nr. 5, mieszkanie Nr. 1. 

  Stwierdzam, że Marynowski F. J. podczas okupacji niemieckiej przebywał w szeregach białopolskiej bandy, 

walczącej przeciwko partyzantom Wojny Ojczyźnianej i w ten sposób zdradził Ojczyźnie. 

  Po przybyciu oddziałów Armii Czerwonej, Marynowski F. J. kontynuował swą działalność antyradziecką. 

Podtrzymując więzie z innymi uczestnikami białopolskich oddziałów, prowadzi polską działalność 

nacjonalistyczną, skierowaną na osłabienie potęgi Związku Radzieckiego, na odrodzenie białej Polski i 

przyłączenia do niej miasta Wilna oraz innych terytoriów  Związku Radzieckiego. 

  Postanawiam: Marynowskiego Felicjana s. Jana, zamieszkałego w m. Nowa Wilejka, ul. Sadowa Nr. 5, m. 1, 

aresztować i dokonać rewizji.  

Śledczy: Anisimow. 

Zgadzam się: Kierownik Wileńskiego NKGB  ppłk. Rudyko.  

 

Czas zatrzymania od godz. 23-j 7 września 1944 roku do godz. 23-j 8 września 1944 roku. 

 

PROTOKÓŁ PRZESŁUCHANIA 

 

24 września 1944 r., m. Wilno. 

  Ja, starszy śledczy Wileńskiego oddziału NKGB młodszy lejtnant służby bezpieczeństwa państwowego 

Kudykin, w tym dniu przesłuchałem aresztowanego Marynowskiego Ffelicjana s. Jana. 

PYTANIE: Śledztwo wymaga zgodnej z prawdą odpowiedzi do jakiego oddziału białopolskiego należeliście. 

ODPOWIEDŹ: Przyznaje się, że podczas poprzednich przesłuchań powiedziałem nieprawdę o mojej 

przynależności do białopolskiego oddziału „Ronina”.  Chcę prawdziwie opowiedzieć o tym, że ja Felicjan 

Marynowski od chwili mojego wstąpienia do oddziału AK  w listopadzie 1943 roku do kwietnia 1944 roku 

zajmowałem się zaopatrzeniem w broń i amunicję oraz środki medyczne oddziałów partyzanckich, w tym także 

oddziałów „Wilka”, „Ronina”, „Łupaszko”. Robiłem to do chwili mianowania mnie na stanowisko zastępcy 

komendanta plutonu w oddziale „Łupaszko” do kwietnia 1944 roku. Od kwietnia 1944 roku do chwili  

rozbrojenia oddziału przez jednostki Armii Czerwonej byłem w 4-tym szturmowym batalionie brygady 

„Łupaszki”. 

PYTANIE: Kto ze znanych wam osób należał do oddziału „Łupaszki”, wymieńcie nazwiska, imiona i 

zajmowane stanowiska. 

ODPOWIEDŹ: Chcę powiadomić, że będąc w oddziale Armii Krajowej przysięgałem służyć Bogu i Narodowi, 

a także obiecaliśmy, składając przysięgę, że jeśli któryś z nas będzie przesłuchiwany, niezależnie przez jaką 

władzę, nie powie niczego o innych. Dlatego podczas przesłuchania mówić o innych nie mogę. Odmawiam 

wskazania innych osób, gotów jestem umrzeć, ale sam. 

PYTANIE: Ponieważ odmawiacie ujawnienia w śledztwie innych osób z oddziału „Łupaszki” znaczy to, że 

całą odpowiedzialność za czyny popełnione przez członków tego oddziału bierzecie na siebie? 

ODPOWIEDŹ:  Tak, cała odpowiedzialność za znanych mi członków oddziału, o których nie chcę mówić w  

śledztwie biorę na siebie. Nic więcej nie mam do powiedzenia, moje słowa zostały zapisane zgodnie z prawdą i 

przeczytane poprawnie w języku rosyjskim. 

Marynowski. 

Przesłuchanie zaczęło się o 16-j skończyło się o 20-j. 

Przesłuchał: starszy śledczy wileńskiego GO NKGB młodszy lejtnant służby bezpieczeństwa Kudykin. 

Kopia zgodna: starszy śledczy UO NKGB młodszy lejtnant służby bezpieczeństwa Demieszczenko. 

Za zgodność: Oryginał protokółu przesłuchania Marynowskiego i innych znajduje się w dziale archiwum Nr 

272013. 



Za zgodność: Śledczy działu śledczego KGB przy SM LSSR podpis nieczytelny. Pieczęć okrągła napis 

nieczytelny. 

POSTANOWIENIE O UMORZENIU ŚLEDZTWA 

 

  20 października 1944 r., m. Wilno. 

Ja, starszy śledczy Wileńskiego NKGB Lit. SRR mł. lejtenant bezpieczeństwa państwowego Diemieszczenko. 

W tym dniu została rozpatrzona sprawa Nr. 485 oskarżonego Marynowskiego Felicjana s. Jana, ur. 1908 r. w m. 

Nowa Wilejka, pow. Wileńskiego, Polaka, obywatela SRR, bezpartyjnego, z wykształceniem 7 klas, żonatego, 

zamieszkałego w m. Nowa Wilejka, ul. Sadowa Nr. 5, m. Nr. 1 w przestępstwach art. art. 58-1 „a” i 58-11 KK 

RSFSR. 

ZNALAZŁEM 

 

  Marynowski F. J. został aresztowany 13 września 1944 r. jako uczestnik białopolskich oddziałów, walczących 

przeciwko partyzantom Wojny Ojczyźnianej, który po nadejściu oddziałów Armii Czerwonej prowadził 

nielegalną działalność polsko-nacjonalistyczną, skierowaną na osłabienie potęgi Związku Radzieckiego. 

  Podczas przesłuchań Marynowski przyznał się do udziału w oddziałach białopolskich, walczących przeciwko 

partyzantom Wojny Ojczyźnianej i zeświadczył, że uczestniczył w brygadzie białopolskiej dowodzonej przez 

„Łupaszko”, gdzie powierzono mu stanowisko dowódcy plutonu. 

  Marynowski zaprzecza przynależność do działalności konspiracyjnej, lecz został zdemaskowany zeznaniami 

oskarżonego Sobolewskiego, przechodzącego w sprawie Nr. 427, który zeznaje, że „Marynowski należał do 

polskiej nacjonalistycznej organizacji „Siatka”. Po wyzwoleniu Lit. SRR od niemieckich okupantów, 

Marynowski nawiązał kontakty z innymi uczestnikami oddziałów białopolskich, posiadał odbiornik radiowy, 

słuchał i rozpowszechniał radiowiadomości z Londynu, nawołujące Polaków zamieszkujących na terytorium 

Litewskiej SRR podporzadkować się tylko polskiemu rządowi znajdującemu się w Londynie oraz uchylać się 

od służby w Armii Czerwonej i armii Berlinga.” 

  Oskarżenie Marynowskiemu było przedstawione 25 września 1944 r.. Marynowski znajdował się w więzieniu 

wewnętrznym NKGB LSSR i uciekł strażnikom, dlatego kierując sie art. 202, 203  i 221 UPK RSFSR sprawa 

została umorzona.    

POSTANOWIŁEM 

 

Śledztwo w sprawie N 485 Marynowskiego Felicjana s. Jana w przestępstwie art. 58-1-„a” UK RSFSR i 58-11 

UK RSFSR zawiesić, natomiast sprawę Marynowskiego skierować do działu „A” NKGB LSSR w celu 

przyjęcia wysiłku poszukiwania oskarżonego.  

  Kopię tego postanowienia skierować prokuratorowi.  

Starszy śledczy wileńskiego UO NKGB młodszy lejtnant bezpieczeństwa Demeszczenko. 

Zgadzam się: Zastępca kierownika działu UO NKGB młodszy lejtnant bezpieczeństwa Dubrowin. 

 

PORTRET OPISOWY FELICJANA MARYNOWSKIEGO, SPORZĄDZONY PRZEZ 

PRACOWNIKÓW NKGB W WILNIE. 

 

Wzrost: średni (165-170 cm ); 

Figura: szczupły; 

Ramiona: wyprostowane; 

Szyja: krótka; 

Kolor włosów: ciemne; 

Kolor oczu: szare; 

Twarz: owalna 

Łeb: wysoki; 

Brwi: równe; 

Nos: orli; 

Usta: małe; 

Znaki szczególne: blizna na prawej ręce. 

Inne osobliwości i przyzwyczajenia: w ruchach szybki i energiczny. 



X. DEKLARACJA POJEDNANIA 

 

  My, zamieszkali na Litwie byli żołnierze Armii Krajowej ( AK ), zrzeszeni w Klubie Weteranów AK, i byli 

żołnierze Litewskiej Formacji Lokalnej ( Lietuvos vietinė rinktinė-LVR ), dowodzonej przez gen. P. 

Plechavičiusa, oświadczamy, że minęło 60 lat od czasu, gdy byliśmy sobie wrogami i dziś stwierdzamy, że 

historia rozstrzygnęła kwestie, z powodu których przeciwko sobie walczyliśmy. Dlatego teraz, gdy Polska i 

Litwa są równoprawnymi członkami NATO i Unii Europejskiej, przyszedł czas na pojednanie i podanie sobie 

rąk. 

 

  My, przedstawiciele AK i LVR, zebrani w Urzędzie Prezydenta Republiki Litewskiej w dniu 2 września, 

oświadczamy, że: 

  -nasze narody mają bogatą wspólną historię, która dowiodła, że w zgodzie osiągnęliśmy wiele. Dlatego 

   również w przyszłości Polska i Litwa wszystkie kwestie sporne powinny rozwiązywać przy stole rokowań; 

  -wyrażamy głęboki żal, że w czasach zbrojnych starć między nami, ucierpiały także osoby cywilne. 

   Poszkodowanych i ich bliskich przepraszamy; 

  -unikać będziemy wrogich wystąpień w środkach masowego przekazu i będziemy czynili starania, by i nasi 

    rodacy od nich się powstrzymywali; 

  -uważamy, że polska mniejszość narodowa na Litwie i litewska mniejszość narodowa w Polsce powinny mieć 

    należne warunki do zachowania i pielęgnowania własnej tożsamości narodowej, oświaty i kultury etnicznej. 

 

 

 W imnieniu Klubu Weteranów Armii Krajowej                   W imieniu Związku Żołnierzy LVR 

                                             

 
 

Spotkanie przedstawicieli AK i LVR ( Litewskiej Formacji Lokalnej ) 

z prezydentem Valdasem Adamkusem w Pałacu Prezydenckim w Wilnie, 

2 września 2004 roku, ( trzeci z prawa, Edward Klonowski ). 

 

 


